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D r .  Marczyński komisarzem kasy 
chorych w Częstochowie.

R a da  i zarząd kasy  zo s ta ły  rozwiązane.

Olbrzymie oszustwa paszportowe
w Wieluniu.

CZĘSTOCHOWA, 29. 10. (wł.)
Z r»zporządzenia ministra pracy i 
opieki społecznej, zostały rozwiąza 
ne zarząd i rada powiatowej kasy 
chorych w Częstochowie, a komisa­
rzem mianowany dr. Józef Marczyń 
ski, były prezydent miasta Sosnow­
ca.

N a p a d  na r e d a k c ję  
łó d z k ie g o  d z ie n n ik a .

ŁÓDŹ, 29. 10. W czorajszy,, Głos 
P o ran n y "  w  Łodzi zam ieścił w iersz 
J u lja n a  Tuw im a, k tórego treść  w y  
w ołała niezadow olenie pew nych 
grup .

W czoraj o godz. 10-ej, gdy w_ re­
dakc ji „Głosu P orannego" znajdo­
w ał się ty lko  jeden  ze w spółpracow  
ników , na podwórze dom u przy  ul. 
P io trkow sk ie j 101 zakradło  się 
czterech nieznanych osobników, któ 
rzy  podeszli pod lokal redakcji, w y 
strze lili k ilkak ro tn ie  z rew olw erów  
i wznosząc niezrozum iałe okrzyki, 
zarzucili okna redakc ji gradem  ka­
m ieni

Obecny w redakcji ■współpracow 
n ik  pism a, w idząc w padające do 
pokoju  kam ienie i słysząc brzęk tłu  

-czonyc-h szyb, w ybiegł na  podwórze, 
"Tęcz napastn icy  już uciekli n a  ulicę

CU RIE - SK ŁO DO W SK A  
honorowym doktorem uniwersytetu  

amerykańskiego.
NOW Y JO R K , 29. 10 P an i 

C urie - Skłodow ska o trzym ała  dy­
plom honorowego doktora nauk  
przyrodniczych, n a  uniw ersytecie 
S t. F lo re n t w C anton.

W  dniu jutrzejszym dr. Marczyń 
ski przejmuje urzędowanie z rąk 
dotychczasowego zarządu kasy.

W IE Ł U N , 29. 10. W ładze śledcze 
w W ieluniu zauw ażyły , iż od pew  
nego czasu z pow iatu  w ieluńskiego 
w yjeżdża zagranicę bardzo wielu

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim którzy oddaR osta tn ią przysługę i odprowadzili na miejsce 

wiecznego spoczynku drogie nam  zwłoki śp. męża i ojca naszego

Antoniego Zdankiewicza
b. K ierownika Ajencji Celnej w S o sn o w cu

a w szczególności: ks. Kanonikowi Raczyńskiemu, ks. Preiektow i Sobczyń- 
skiem u ks. Głowali, Towarzystwu Śpiewaczemu „keko , Stowarzyszeniu 
O rkiestry Kolejowej, Kierownikowi Ajencji Celaaj w Sosnowca p. Wa e - 
skiem u i pracownikom, pracownikom  Dyrekcji Kolejowej i Ajencji Celnej 
w Warszawie. pracownikom  Urzędu Celnego w S o s n o w c u  Towarzystwu 
Przemysłowców Zagłębia Dąbrowskiego, Zakładom P r z e m y ału W ^ k ie n n -  
czeeo C. G. Schón’ , Pd, Rómerom, firmom e k s p e d y c y jn i :  „Spędom , Mau­
rycy Gałster, B. Bierzyński 1 S-ka, Michał Lancman, oraz w szystkim  kole­
gom. towarzyszom pracy i szerokim rzeszom znajomych, składam y tą  droBą 
serdeczne „Bóg Zapłać’ . ,  ,

Żona z córką i rodz na

Dwaj fabrykanci podpalili
w ła s n ą  fab ryk ę .

10 osób znów rozstrzelanych 
przez czetezwyczajkę.

M O SK W A , 29. 10. Naczelne kie 
row nictw o czerezw yczajki na  Rosję 
Sow iecką ogłosiło kom unikat, we­
d ług którego na  te ry to rju m  Rosji 
Sow ieckiej zostało znów zastrzelo- 

1 nych 18 osób, za w ikłanych rzekomo I w działalność kontrrew olucyjną. 
* M iędzy zastrzelonym i zn a jd u ją  się 

2 księża i k ilka osób ze służby ko­
ścielnej. Liczba osób, na  k tó rych  w 
przeciągu  bieżącego m iesiąca doko­
nan a  została egzekucja, w zrosła 
do 65

% ZAKŁAD OGRODNICZY %
l  A . KRUSZCZYŃSKSEGO J
I  w B ędzin ie , ul. S o b ie sk ie g o  7 % 
$  obok cmentarza katolickiego % 

i Kwiaciarnia, Małachowskiego 34 ❖
P ol e c a: Duży wybór chryzanlem ów 4  
po cenie konkurencyjnej i inne kwia- ^  
ty  doniczkowe, jak  również bukiety, <> 
ubieranie koszy kw iatam i i w.eńce. 4

ŁODZ, 29. 10. Wczoraj około  
godzinv 10 ej wieczór zaalarmowa­
no slraż ogniową wiadomością o 
pożarze który wybuchł w posesji 
fabrycznej przy ul. Al. Kościuszki
nr. 10 ..

Posesja ta naleźaca do małż. 
Grynsiein składa się z czterech ol­
brzymich budynków oraz jednego 
środkowego. .

Wszvstkie te budynki są wydzier­
żawione poszczególnym fabrykantom 
ł w ten sposób posesja nr. 10 mieś-- 
cl w swych murach dwadzieścia 
różnych fabryk. Środkowy budynek 
jednopiętrowy dzierżawiony j e s t  
przez firmę Rubin l Cukier.

Podczas akcji ratowniczej jeden 
ze strażaków będący w obrębie fa­
bryczki Runina i Cuk*era poczuł 
zapach nafty.

O odkryciu tern powiadomi! do­
wódcę wobec czego akcję dalszą

prowadzdno bardzo ostrożnie, żeby 
nie uszkodzić ewentualnych dow o­
dów podpalenia, ta jedna bowiem 
okoliczność mogła wytłomaczyć za ­
pach nafty Pożar udało się ugasić 
o godzinie 10 50 wieczorem.

Po ugaszeniu pożaru zarządzo­
no ścisłą rewizję w gmachu fabrycz­
nym. Rewizja ta dała nadspodzie­
wane wyniki. W magazynie między 
stosami pończoch znaleziono cztery 
pęcherze napełnione mieszaniną naf 
ty 1 amoniaku.

Natomiast po rewizii policja a- 
resztowała właścicieli fabryki.

Przewieziono ich pod silną e- 
skortą do urzędu śledczego, gdzie 
poddono natychmiastowemu bada­
niu.

Przed fabryką i wewnątrz wysta­
wiono posterunki policyjne.

Straty wynoszą około 50G0 zł.

ludzi, szczególnie młodzieńców’ w 
w ieku poborowym .

W obec tego zarządzono obserw a 
cję b iu r próśb i podań, przyczem  
ustalono, że' większość peten tów  o 
paszporty  garn ie  się do b iu ra  m eja 
kiego K ocota. S tw ierdzono również 
że m iędzy peten tam i państw ow ego 
urzędu  pośrednictw a pracy uw ija 
się znany p rzem ytn ik  S te fan  Brzę 
kała  ze wsi nadgran icznej Gola i 
namawda s ta ra jący ch  się o paszpor 
ty , by zwrócili się do b iu ra  Kocota, 
g d y ż ty lk o  ono może zapew nić szyb 
kie' za ła tw ian ie  spraw y. W  ten  
sposób ściągał klientów- do b iura 
K ocota, gdzie pobierał 300 złotych 
na  w yrobienie paszportu .

Z dowodam i, otrzym ąnem i oć 
k lien ta , udaw ał się następn ie  do p< 
zosta jącej z nim  w kontakcie u rzęd­
niczki P . U. P . P . G ucztanow ny, 
k tó ra  w ypełn iała  zaśw iadczenie 
zaopatrzone w pieczęć.

Z kolei B rzękała  udaw ał się do
jednego z urzędników , b. ton. zsop«i 
tryw ał zaśw iadczenia w sfałszow a­
ny podpis k ierow nika P L P P .

Sfałszow ane zaśw iadczenia wę- 
drow-ały do dziennika podawczego, 
a następn ie  do s ta rostw a  w ieluń­
skiego, gdzie już  dalszy ciąg w yra­
b ian ia paszportów  załatw iano  n o r­
m alną drogą legalną.

K lien te la  oszustów  była ogrom ­
na. Ilości w ydanych n iepraw nie 
paszportów  nie zdołano dotychczas 
ustalić , w każdym  razie jest ona 
bardzo wielka.

B rzękałę, G ucztanów uę i Koco­
ta  aresztow ano. B iuro  Kocota^ opie 
czętowano. Spodziew ane są dalsze 
aresztow ania.

K lienci K ocota byli przekonani, 
że uzy sk u ją  paszporty  w drodze 
n a jzupełn ie j legalnej.

M in isterjum  sp raw  zagranicz­
nych, p rzy k ład a jąc  do a fe ry  tej 
w ielką wagę, w ydelegow ało g o  W ie  
lun ia  dwu radców.

Urzędowy nakaz aresztowania Waldetnarasa.
B E R L IN , 29. 10. Z K ow na do­

noszą, że rząd  w ydał obecnie o fi­
c ja lny  nakaz  aresztow ania  W ałde 
m arasa, wobec którego od pewnego 
czasu zastosow ano aresz t domowy.

Poniew aż p raw ie  wszyscy w y­
b itn i zwolennicy W aldem arasa znaj 
d u ją  się w obozie koncentracyjnym , 
w ydanie takiego rozkazu nie stano 
wiło żadnego niebezpieczeństw a dla 
rządu.

Prócz oskarżenia o próby p rze­
w rotu  W aldem aras odpow iadać bę­
dzie za defraudację  2 m iljonów  li­
tów. P rzypuszczają , że W aldem aras 
zdefraudow ane pieniądze uk ry ł za­
granicą, najpraw dopodobniej w  jed  
nym  z banków angielskich.

W  kołach kow ieńskich tw ierdzą, 
że rząd m usiał aresztow ać W aldem a 
rasa, poniew aż były d y k ta to r li­
tew ski zam ierzał zbiec zagranicę.

Koiesarowani kaslarse.
K A T O W IC E  29. 10. (wł.), Do 

b iu r adm in istrac ji dóbr państw o­
wych w  P ruchnej, pow. cieszyńskie 
go, w darli się kasiarze i w ynieśli 
ognio trw ałą  kasę, w ażaea około

100 kg.
W polu, w  odległości k ilom etra  

od zabudow ań, rozpruli tę kasę 
i zrabow ali zna jdu jące  się w n iej 
500 zł.

PO W R Ó T SUN. ZA LE SK IE G O  
DO ST O L IC Y .

W A R SZ A W A , 29. 10. (wl.) Dziś 
pow rócił z R um unji do W arszaw y 
m in iste r sp raw  zagranicznych p. 
A ugust Zaleski.

P O S E Ł  R A U S C IIE R  
PR Z Y B Y W A  DO ŁO D ZI.

ŁÓDŹ, 29. 10. (wł.) K onsu i n ie­
m iecki w Łodzi p. L uckw ald za po 
wiedział, n a  śn iadan iu  reprezen ta- 
cyjnem , p rzy jazd  do Łodzi przew ód 
nicząeego delegacji niem ieckie] do 
rokow ań z Polską, pos. R auschera.

P rz y ja z d  ten  pozostaje, w ści­
słym  zw iązku z rokow aniam i han- 
dlowemi. P osła  R auschera  in te resu  
ie  stosunek  przem ysłu  łódzkiego do 
ceł na  szereg tow arów , przyw ożo­
nych  z Niemiec.



A tr  %_________________________________ .

IZBA RZEMIEŚLNICZA.
W ARSZAW A, 29. 10. Wczoraj o g. 

12 w południe nastąpiło otwarcie war 
szawskiej izby rzemieślniczej.

Da ona nowy im puls rozwojowy 
rzemiosłu, które chociaż liczebnie s il­
ne, odgrywa w życiu gospodarczem  
kraju role zbyt małą.

Ze statystyki, przeprowadzonej 
przez min. przem ysłu i handlu, w yni 
ka, że W arszawa liczy 54,700 warszta 
tów rzem ieślniczych, zatrudniających  
149.350 rzemieślników.

W  całej Polsce jest 319.700 warszta 
tów rzem ieślniczych, zatrudniających  
884.900 rzemieślników.

N ajw ięcej poza W arszawą — liczy  
rzem ieślników województwo łódzkie 
(20 tys. warsztatów i 57.900 rzem ieśl­
ników), lwowskie (31.700 warsztatów  
i 93.200 rzemieślników), krakowskie 
(22,600 warsztatów i 66.200 rzem ieślni 
ków), wołyńskie (26 tys. warsztatów i 
54 tys. rzemieślników) oraz poznańskie 
(20,800 warsztatów i 57,100 rzem ieślni 
ków).

N ajliczniej reprezentowani są rze­
m ieślnicy w dziale spożywczym (rze- 
źnicy, piekarze, cukiernicy i t. p.); jest 
ich 184 tysięcy oraz w dziale obuwia 
(szewców rzemieślników jest 204,840).

Roczna produkcja rzemiosła polskie 
go przedstawia wartość przeszło 4 mi- 
1 jardów zł. \

Ponieważ przeciętna rodzina składa 
jię, z 4 osób, więc okoto 4 mil jonów  
polaków żyje z rzemiosła.

Ponieważ organizacje cechowe, 
które od wieków reprezentowały in ­
teresy rzemiosł, nie wykazują należy­
tej żywotności i nie odpowiadają w y­
m aganiom  czasu, rzem ieślnicy utwo­
rzyli szereg organizacyj zawodowych 
i społecznych, w których m ają pole 
pracy zbiorowej i  form ułują swoje 
postulaty.

O rgnizacja izb rzem ieślniczych pra- 
ję tę ułatwi.

Ir. W i

Przestroga dla pacyfistów angielskich.
©. K. C hesterton  o P o lsse  i polityce Wielkiej Srytanji.

SAMOZWAŃCZY „PUŁKOW NIK"  
SK AZANY N A  ROK W IĘZIENIA.

W ARSZAW A, 29.10. W ojskowy sąd 
okręgowy w W arszawie pod przewod­
nictwem  pułk. Rum ińskiego rozpątry  
w ał sprawę em erytowanego puł. in- 
tendentury S łanislaw a Moszkiewicza, 
oskarżonego o fałszerstwo.

Płk. M oszkiewicz m ianowicie w y­
pełniał fałszyw ie swoje listy  ewiden  
eyjne, dzięki czemu w przeciągu 5 lat, 
od roku 1919 do roku 1924, nie będąc 
w ogóle oficerem, uzyskał od podpo­
rucznika stopień pułkownika.

Sąd skazał rzekomego pułkownika  
M oszkiewicza na rok domu poprawy i 
w ydalenie z arm ji polskiej. Skazany  
zgłosił apelację od wyroku;

Moszkiewicz był przez cały czas 
swej służby wojskowej zajęty jako  
szef wydziału personalnego w dep. in- 
tendentury M. S. W ojsk. Ostatnio w  
latach 1927 - 28 pełnił obowiązki szefa  
intendentury DOK V w Krakowie.

ZNOWU ROZRUCHY W PA LESTY ­
NIE.

JEROZOLIMA, 29. 10. Krwawe za­
mieszki w Jerozolim ie rozpoczęły się  
dziś na nowo. W iele sklepów żydów  
skich splądrowali arabowie, rabując
kasy i znęcając się nad właścicielam i. 
Oczekują, iż w dniu 2'listopada, w rocz 
nieę ogłoszenia deklaracji Balfoura  
dojdzie tu do wielkich rozruchów. W  
Ja ffie  arabowie zniszczyli instalacjo  
ośw ietlenia ulicznego. Rada narodowa 
arabska, obradująca w J a ffie  uchw aliła  
ogłosić strajk generalny.

T A JN Y  SZYFR ANGIELSKI.
PARYŻ, 23. 19. Biesiedow ski tw ier­

dzi, że ambasada sowiecka w Paryżu  
od czerwca r. b. jest w posiadaniu klu­
cza szyfrowego brytyjskiego urzędu 
kolonialnego.

ŚMIERĆ W SK UTEK  GŁOBÓWKL
BUDAPESZT, 29. 13. W ięzień komu 

nistyezny Aleksander Lovi, który był 
jednym  z głów nych aranżerów strajku  
głodowego, zmarł w niedzielę wieczo­
rem, mimo natychm iastow ej pomocy 
lekarskiej. Prokuratura zarządziła prze 
prowadzenie sekcji zwłok celem stw ier  
dzenia przyczyny śm ierci

Czy angielscy pacyfiści są bar­
dziej pacyfistami, czy bardziej 
f ilogerma nami ?

Oto jakie pytanie stawia im 
O. K. Chesterton w swoim tygod­
niku „G. K. s Weekly", w artykule 
p. t. „W obronie pokoju", który 
powinien u nas wzbudzić jaknaj- 
większe zainteresowanie, bo Che­
sterton stara się w nim wyjaśnić 
opinji angielskiej, jak nieodzow­
nym czynnikiem pokoju w Euro­
pie jest wolna i nienaruszona w 
swych granicach Polska. Oto co 
pisze szermierz sprawiedliwości:

„Chcemy poważnie zwrócić się 
do przyjaciół pokoju z czemś, co 
jest szczerze pomyślanem jako a- 
pel. Jeżeli są oni równie szczerzy, 
przyjmą to, co piszemy, jako apel. 
Jeżeli ich pacyfizm, jest hipo- 
kryzją, jeżeli to, co nazywają pa­
cyfizmem, jest tylko progermaniz- 
mem albo proamerykanizmem, lub 
tylko względami dla bankierów i 
finansistów, wtedy najprawdopo­
dobniej zrozumieją to jako wyzna 
nie, albo raczej jako drwiny. Lecz 
my sami chcemy wierzyć, że są oni 
szczerzy w szlachetniejszej żądzy 
pokoju".

W takim razie, — pisze dalej 
Chesterton, którego wywody poda 
jemy tu w streszczeniu, — czy nie 
nadszedł już czas na przedstawie­
nie sprawy Tamtej Strony, strony 
tych, których narodowa polityka 
traktuje teraz jako nieprzyjaciół. 
„Czyby chcieli teraz wziąć pod o- 
piekę sprawę Francji po dziesię­
cioletniej stałej obronie stanowi­
ska niemieckiego? Czy zechcą wy 
jaśnić zdumionemu światu, że i- 
stnieje w samej rzeczy takie pań­
stwo, jak Polska? Że nie jest ona 
położona na biegunie północnym, 
ani zamieszkała przez krwiożercze 
niedźwiedzie polarne; że zamieszka , 
ją  ją  żywi, inteligentni gorąco pa 
trjotyczni chrześcijanie, którzy w 
przeszłości doznali okrutnych 
krzywd i którzy nie mają najmniej 
szego zamiaru dopuścić do ich 
powtórzenia się w przyszłości? 
Czy zbadają pretensje Belgji o 
odszkodowania za zniszczenia nie­
mieckie równie cierpliwie i ludzko, 
jak gdyby były to pretensje niem 
ców? Czy zgodzą się wysłuchać 
Włochy i dać im fair play pomimo, 
że Włochy w wojnie pośpieszyły 
nam z odsieczą"? „Mówią oni za­
wsze o wykształceniu; może spró­
bują wykształcić anglików na te­
mat zasług polaków i hiszpanów? 
Mówią ciągle o międzynarodowej 
przyjaźni, jako będącej w  sprzecz 
ności z międzynarodową nieprzy- 
jaźnią; czy spróbują zaprzyjaźnić 
się z naszymi dawnymi przyja­
ciółmi, zanim się staną naszymi no 
wTymi nieprzyjaciółmi? Jeżeli tego 
nie uczynią, nie pragną międzynaro 
dowego pokoju i kłamią, mówiąc, 
że go pragną. Pragną międzynaro­
dowego zatargu między dwoma wy 
raźnie ograniczonemi związkami 
europejskiemi, związkami uzbrojo- 
nemi od stóp do głów do boju, któ 
ry rozpocząć może się każdej chwi 
li, jak  bywało za czasów daw­
nych".

„Chwilowo jedynym mb progra 
mem pacyfistycznym jest dorzuca­

nie obelgami, obmawianie polaków 
i francuzów w ten sam sposób, w 
jaki najgłupsi i najwulgamiejsi 
przed wojną obmawiali niemców i 
austrjaków. Nie odgrywka w naszym 
apelu żadnej roli to, że w ostatnim 
zatargu sympatje nasze były po 
stronie francuskiej. Gdyby nawet 
były po stronie niemieckiej, to i 
dziś powtarzalibyśmy, że cała na­
dzieja pokoju związana jest z 
Francją. Wierzymy, że pruski ma- 
terjalizm i militaryzm usprawiedli­
wiały walkę z niemi. Ale bez wzglę 
du na to, czy wojna europejska by 
ła koniecznością czy też nie, teraz 
z pewnością niema konieczności 
wojny w Europie. Jeżeli progerma- 
nizm w Anglji będzie kroczył dalej 
po tej samej drodze, będziemy mie 
li nową wojnę europejską".

„Wielu ludzi genjalnych, wielu 
publicystów, których poważamy 
głęboko, jak np. H. G. Wells i 
J. L. Garvin, podczas wojny lojalni 
zwolennicy aljantów, nagle tuż po 
wojnie stali się filogermanami. Nie 
podzielając ich pobudek, mogliśmy 
ich zrozumieć wówczas; w chwili 
obecnej niema dla nich wytłumaczę 
nia. Można być wspaniałomyślnym 
wobec pokonanego przeciwnika, 
przebaczać nieprzyjaciołom swoim, 
nie podzielać mściwości niektórych 
ludzi. Ale te argumenty nie są a- 
ktualne.

Niemcy nie są naszymi nieprzy­
jaciółmi, ale prawie sprzymierzeń­
cami. Francuzi są tymi, których 
traktuje się jako nieprzyjaciół. I 
tym nieprzyjaciołom nie przebacza 
my. Obecne stanowisko Prus nie 
jest stanowiskiem pokonanego wro

ga, ale przyjaciela, który każdej 
chwili może próbować znów stać 
się zdobywcą, zwłaszcza kosztem 
Polski. A każda próba naruszenia 
praw Polski przyniesie wojnę tak 
pewnie, jak pewną jest śmierć".

„Tak się składa — kończy Che 
sterton — że my chcemy pokoju. 
Chcemy go jako chrześcijanie i 
przyzwoite stworzenia ludzkie, 
chcemy go też jako anglicy i pa- 
trjoci. Tak jak rzeczy dziś stoją, 
wojna dla Anglji byłaby rzeczą o- 
kropną, okropniejszą jeszcze, niż 
jest nią dla całej ludzkości; Anglja 
znajduje się w przejściowem sta- 
djum i nikt nie wie, jak dalece for­
malne stanowisko wielkiego mocar 
stwa odpowiada rzeczywistej posia 
danej potędze. Dopóki nie wyjaś­
nione są zagadnienia marynarki, 
armji lotniczej przyszłości i łodzi 
podwodnych, możliwości poboru i 
mnóstwo innych spraw — nawet 
zdecydowany militarysta byłby sza 
leńcem, szukając przygód wojen­
nych. Igranie z Polską i jej wojsko 
wymi aljantami jest grą niezwykle 
niebiezpieczną. Każdy kto wyja­
śnia, dlaczego polacy' stanęliby do 
walki i dlaczego nie walczą teraz, 
jest przyjacielem pokoju. Każdy, 
kto tego nie czyni, jest zwolenni­
kiem wojny".

Do tych gorzką prawdą i rów­
nie gorzką ironją - zaprawionych 
słów Chestertona, do tej przestrogi 
dla wszystkich, igrających z mysłą 
rewizji traktatów i skasowaniem 
„kurytarza", z polskiej strony chy-< 
ba nic dodać nie potrzeba.

S. G.

Stacja doświadczalna w Mikołowie
czuwa nad bezpieczeństwem kopalni węgla.

Y/ poniedziałek przedstawiciele go, która obejmuje stację ratowni 
prasy polskiej i niemieckiej na poi czą, aparaty, chodnik do ćwiczeń ra 
skim Śląsku zwiedzili kopalnię wę- towników oraz specjalny oddział, za 
gla „Barbara" pod Mikołowem, wy opatrzony w urządzenia do badania 
dzierżawioną na 10 lat od księcia aparatów ratowniczych. 
Pszczyńskiego przez związek prze- W zrozumieniu, iż instytucja po 
mysłowców górniczych na Śląsku, wyższa jest nadzwyczaj wainvm 

Kopalnia ta zamieniona została czynnikiem w dziedzinie bezpie- 
na stację doświadczalną dla prze- czeństwa kopalni, władze _ polskie 
prowadzania badań teoretycznych unormował} zasady organizacji ra 
i praktycznych nad zagadnieniami, townictwa górniczego i w związku 
związanemi z bezpieczenstwmn ko- z tern stacja przeprowadza bananie 
palni. Dyrektorem stacji tej jest stanu aparatów ratowniczych na 
znakomity fachowiec w tej dziedzi wszystkich kopalniach przy pomo- 
nie inż. Jurow, który przed wojną cy władz górniczych, 
prowadził taką stację w Sosnowcu. Na kopalni Barbara urządzony 

Na doświadczalnej tej kopalni został specjalny kurs, na  ̂ którym 
bada się przedewszystkiem nauko- kształci się teoretycznie i praktycz 
wo niebezpieczeństwo wybuchu py nie ratowników kopalnianych, przy 
łu węglowego i metanu, wreszcie u- równoczesnem prowadzeniu ćwiczeń 
stała środki, zabezpieczające przed użycia aparatów na chodnikach 
temi wybuchami.

Oprócz badań pyłu węglowego i 
metanu przeprowadza się tam do­
świadczenia z lampami bezpieczeń­
stwa, lampami ełektrycznemi i środ

użycia aparatów na chodnikach 
ćwiczebnych.

Oprócz tego urządzony tam zo­
stał kurs dla przodowników, dalej 
kurs dla techników strzelniczych, 
dokształęająca szkoła górnicza dlaS iw a ,  l a m p a m i  uiciailj ' w u c i u i  i oaw*  - „  -----#

-kami zapalającemu-, jak lonty, kapi- młodocianych rqbotmkow ltp.  ̂
' a ioirW yno itd Teero rodzaiu naukowa piacoszony, zapalniki elektryczne itd. _ 

Równocześnie bada się właści­
wości i działanie materjałów wybu 
chowych, celem dopuszczenia ich 
do użycia w górnictwie.

Na kopalni tej znajduje sję rów. 
nież centrala ratownictwa górnicze

Tego rodzaju naukowa placówka 
przemysłu górniczego jest jedyną w 
Polsce.

Jest ona lepiej urządzoną oa 
stacji doświadczalnych amerykań­
skich.

Choroby wyleczyć w 24 p d z .  jest niemożliwe
T en, k tó ry  ob iecu je  w yleczyć  k o g o ś  w  24 g o d z .  jest s z a r la tan em . J e ­
żeli zgub iieś  n adz ie ję  w yleczen ia  i chcesz  b yć  w yleczony , szuxa j  u 
m nie zd row ia .  P o s ia d a m  d u żo  p o d z ię k o w a ń  w yleczonych , _ n a w e t  za ­

gran iczne .  Leczę  w szys tk ie  c h o ro b y  z d o b ry m  skutk iem .

Godziny przy’<>£: MASŁOWICE, S. Sant&im
wdniedziele°odd 8—1 P iaskow a nr. 48. Naturalists.
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Kryzys polityczny w par lamencie  sasnowieckim.
Dr. Marczyński opuścił ostatecznie stanowisko prezydenta miasta.

Onegdajsze posiedzenie rady miej- 
skej w Sosnowcu było ostateczną 
rozgrywką pomiędzy istniejącą 
dotychczas większością rady, t. j. 
klubami P PS . i B.B.\\ .R., w rękach 
których znajdował się sto :■ gospo- 

’darku  miejskiej.
Na wstępie posiedzenia prezes 

rady dr. Pawełek stwierdził, że za 
rzutv, skierowane.przez dr.Marczyń 
skiego przeciwko radzie miejskiej, 
sa niesłuszne. Rada miejska —mó­
wił dr. Pawełek — wykonywała 
swe czynności bez zarzutu, dowo­
dem czego jest cały szereg posie­
dzeń, a poziom obrad stał zawsze 
na należytej wysokości.

Następnie prezes stwierdził, że 
rada raczej mogłaby mieć preten­
sje do magistratu, gdyż  ̂ zdarzały 
się niejednokrotnie wypadki, że ma 
gistrat przychodził na radę już z 
faktami dokonanemi i żądał ex post 
uchwalenia ich, wkraczając w ten 
sposób w kompetencje rady.

Na ogólne zarzuty, postawione 
przez dr. Marczyńskiego na ostat- 
niem posiedzeniu, prezydjum rady 
zwróciło się do prezydenta Marczyń 
skiego, by zechciał je skonkretyzo­
wać. W odpowiedzi prezydjum o- 
trzymało od dr. Marczyńskiego na- 
stępująey list:

NADUŻYCIA.
W odpowiedzi na  pism o rad y  

tn ie jsk ie j, w spraw ie  skonkretyzow a­
nia  zarzutów , dotyczących robót ule- 
now skich, oświadczam , iż w ątp liw o­
ści m oje co do należy tego  prow adze­
nia tych robót w y n ik a ją  z n a s tęp u ją  

, cyck faktów :
1) popekanią r u r  p rzy  ul. S ław ­

kow skiej, popękan ia  i zam iany  ru r  
przy  ul. K uźnicy, S ieleckiej, Nowo- 
pogońskiej p rzy  zbiegu z B ędzińską;

2) u k ładan ie  r u r  n iek iedy  popęka 
nych, o czem poinform ow ał m nie 
k ierow nik  robót k an a lizacy jnych  p.
K rau se ; poza tern jestem  w posiada 

n iu  polecenia do k ie row nika  w arsta- 
tów, aby  w ydał odpow iedni m ate- 
r j a ł  do za ła tan ia  dz iu ry  w ru rze  wo­
dociągow ej w tra k c ie  je j uk ładan ia , 
co m iało m iejsce w dn iu  10: X. r. b.;

3) z zam iany  m onolitów  na  ru ry  
6 gorszej w artości niż m onolity , cze­
go dowodem je s t w ym iana w zględnie 
popękanie ju ż  w ielu z tych  ru r ;

4) ^doniesienia jednego z pracow ­
ników, iż f irm a  U len żąda od niego 
podp isan ia  rachunków , ko lidu jących  
z kodeksem  k arn y m ;

5) ośw iadczenia inż. K rausego , k tó  
r y  doniósł m i podczas u rlo p u  p. wi­
ceprezydenta, iż d y rek to r U leną po­
lecił m u pozostaw ać w zgodzie i ca ł­
kow itej lo ja lności z p. Łuczkowem, 
inspek to rem  robót ulenow skich, albo 
wiem  ten p a trzy  n a  różne n iedok ład­
ności w p racy  U leną, z powodu k tó ­
rych  m ógłby firm ie  zrobić poważne 
przykrości.

S postrzeżenia te kom unikow ałem  
w form ie ogólnikow ej p. w iceprezy­
dentow i, jak o  decernentow i re so rtu  
robót ulenow skich — do zużytkow a­
nia.

O dnośnie do p u n k tu  3-go pism a, 
to  stw ierdzam , iż kom isją  u lenow ską 
zwołałem  n a  sku tek  ra p o rtu  p. inż. 
Łuczkowa, k tó ry  przyszedł do m nie 
,po decyzją co dalej robić, albow iem  
U len posiada ty lko  jeszcze 60.000 do­
larów  na  roboty  i wobec tego zapy­
tu je , czy m a roboty  zakończyć i pie­
niądze przekazać m ag istra to w i, czy 
też roboty  prow adzić za powyższe pie 
niądze dalej.

N ie chcąc decydować o ta k  waż­
nej spraw ie, postanow iłem  zwrócić 
6ie do kom isji, gdzie sp raw a ta  zo­
s ta ła  szczegółowo omówiona. N a ko­
m is ji p. inż. Łuczkow  osobiście b ra ł 
udział w dyskusji, ro z p a tru ją c  m o­
żliwości dalszych p ra c  w płaszczyź­
n ie posiadanych 60.000 dolarów . Do­
p iero  jednego z nastąpnych  dn i po 
kom isji p. Łuczkow  zakom unikow ał 
m i, iż w edług jego dom niem ania p ie ­
niędzy U len w inien m ieć w iącej, a l­

bowiem niedaw no by ła  mowa o zna­
cznie w iększych sum ach i wobec te ­
go należałoby tą  spraw ą zbadać. P o­
niew aż w tym  czasie ob ją ł urzędowa? 
nie p. w iceprezydent, sp raw y  powyż­
sze przekazałem  jem u  do zbadania  i 
za jęc ia  się niem i.

Oto są dane. z k tó ry ch  w y n ik a ją  
w ątpliw ości m oje, podane w d ek la­
ra c ji  na  posiedzeniu ra d y  m iejsk ie j 
w dn iu  10 bm.

(—) Dr. J . M arczyński".

KOM ISJE RADZIECKIE.
Na skutek powyższego listu ko­

misja ulenowską przeprowadziła 
dochodzenia. Prezes dr. Pawełek 
odczytuje protokuł komisji ulenow 
skiej, z którego wynika, że komisja 
nie dopatruje się żadnych nadużyć. 
Następnie dr. Pawełek odczytuję 
protokuły komisji rewizyjnej, w 

którj-ch powiedziane jest o przekro 
czeniach budżetowych. Reasumując 
to wszystko, prezes prosi radę o 
przyjęcie do wiadomości sprawo­
zdań komisyj i akceptację dymisji 
prezydenta Marczyńskiego, a tym­
czasowe pełnienie obowiązków pre­
zydenta polecić wiceprezydentowi 
Jarżjn

STANOWISKO KLUBU B. B.
W imieniu klubu BB. r. Salak

Onegdaj do magistratu w Sos­
nowcu zgłosił się przedsiębiorca ro 
bót miejskich i wręczył wiceprezy 
dentowi J a  rży piśmienne oskai-że- 
nie, przeciwko inżynierowi drogo­
wemu p.

Czesławowi Jodłowskiemu.
Przedsiębiorca ów zarzuca inż. 

Jodłowskiemu systematyczne 
wymuszanie łapówek 

oraz różne innego rodzaju naduży 
cia przy robotach miejskich, które, 
jak  wiadomo, pozostawały 
pod kierownictwem inż. Jodłow-

złożył oświadczenie, wektorem za­
znacza, że ustąpienie prezydenta 
Marczyńskiego było dokonane z A v i e  
dzą i zgodą klubu oraz, że klub w 
zupełności podziela stanowisko dr. 
Marczyńskiego, umotywowane nie­
możliwością dalszej pracy wobec od 
rzucenia przez konwent sen jorów 
projektu spłaty długów miejskich 
i przeprowadzeń ia sanacji finan­
sów miejskich. Co.się zaś tyczy spra 
wozdań komisyj, to r. Salak stwier 
dza, że się z niemi nie godzi, gdyż 
cyfry, podane przez komisję rewi­
zyjną nie są zgodne z rzeczywisto­
ścią.

W tych warunkach klub B. II. 
nie może brać w dalszym ciągu na 
siebie odpowiedzialności za gospo­
darkę miejską, wobec czego zrzeka 
się wszystkich mandatów w pre­
zydium rady oraz stanowiska ław 
nika decernenta, pozostawia jąc w 
zarządzie miasta tylko jednego ław 
nika, w roli obserwatora.

Następnie mówca r. dr. Witków 
ski wspomniał o całym szeregu in 
westycyj, dokonanych dzięki dr. 
Marczyńskiemu i stwierdza, że 
przez krótki okres swego urzędowa 
nia prezydent Marczyński zrobił 
wiele dobrego dla miasta.

Z kolei zabrał głos dr. Marczyń­

skiego.
Wczoraj wiceprezydent Jarża, 

po porozumieniu się z prezyden­
tem Marczyńskim, postanowił inż. 
Jodłowskiego
zawiesić w urzędowaniu i sprawę 

skic-rcwać do prokuratora.
Jednocześnie na wczorajszem 

posiedzeniu zarządu postanowiono 
zawiesić w czynnościach dwuch u- 
rzędników magistratu, mianowicie: 
Tadeusza Strzałkowskiego i St. Mu 

siała.
za różne nadużycia służbowe.

ski. W dłuższem przemówieniu 
prezydent Marczyński scharektery- 
zował. działalność swoją, stwierdza 
jąc przytem, że stan finansowy mia 
sta absolutnie nie pogorszył się w 
czasie jego urzędowania. Wszelkie 
zaś inwestycje, z których obecnie 
robi mu się zarzuty, prowadził na 
podstawie uchwał rady miejskiej.

Następnie r. Rzeczkowski prze­
prowadził krytykę działalności ko 
misji ulenowskiej, dowodząc, że ko 
misja ta  pracowała nieudolnie i, że 
on, jako członek te j 'kom isji paro 
krotnie zwracał się do przewodniczą 
cego komisji o przeprowadzenie 
rewizji prac Uleną, gdyż prace te 
nasuwają wiele wątpliwości tak 
pod -względem technicznym, jak  
również i rozrzutnej administracji. 
Wszelkie jednak uwagi jego były 
stale ignorowane. Dalej mówca 
powraca do zarzutów' w sprawie 
Uleną, wysuniętych przez dr. Mar 
czyńskicgo w piśmie do rady miej 
skiej, że to dyrektor firmy Ulen p. 
K napp żądał od funkcjonariusza 
sw'ego, radnego miasta p. Strzał­
kowskiego podpisywania rachun­
ków, kolidujących z kodeksem kar­
nym, co też rzuca ciemne światło 
na stosunki ulenowskie. W końcu 
r. Rzeczkowski wychodzi z założe­
nia, że odpowiedzialność za tego 
rodzaju nadużycia spada na wice­
prezydenta Jarżę, który ma powie 
rzony decernat nad pracami Uleną 
i stawia wniosek, ażeby rada wyra 
ziła votum nieufności dla wicepre 
zydenta Ja  rży oraz powołała spe­
cjalną komisję, złożoną z 5 radnych 
dla zbadania tych spraw.

DYSKUSJA.
Następnie wywiązała się długa 

i beznadziejna dyskusja, w której 
głos zabierało cały szereg radnych, 
a między innymi r. Po!, Hamburger, 
Litewka, dr. Melodysta, W olff oraz 
ławnik Fruchs, który stwierdził, że 
nie pojmuje stanowiska zajętego 
przez P. P. S., w stosunku do pre­
zydenta Marczyńskiego i czyni mu 
te i inne zarzuty, podczas gdy na 
posiedzeniach zarządu przedstawi­
ciele tego klubu nie kwest jonowa li 
posunięć dr. Marczyńskiego, a prze 
ciwnie uprawiali aktywną działal­
ność. Jeżeli wuęc dziś stawia się 
jakiekolwiek zarzuty dr. Marczyń 
skiemu, to dotyczyć one muszą soli 
darnie całego zarządu miasta.

Z kolei wiceprezydent Ja rża  mó 
wił o Ulenie, a r. Michel scbarakie 
ryzował stanowisko klubu porozu­
mienia gospodarczego na te sprawy 
zaznaczając, że obecne przesilenie 
jest „famiiijnem nieporozumie­
niem" pomiędzy dotychczasową 
większością rady, a które bezwąt- 
pienia musi ujemnie odbić się na 
gospodarce miejskiej.

Jako ostatni mówca zabrał glos 
r. Bień.

Na wstępie r. Bień opowiedział 
historję, co było podłożem do za­
warcia paktu pomiędzy P. P. S. a 
B. B. i jak  to P. P. S. zawiodła się 
na dr. Marczyńskim, który nie u- 
na dr. Marczyńskim, który nie u- 
a w końcu swego przemówienia r. 
Bień doszedł do wniosku, że dziś 
nie można gospodarować w mieście 
tak szeroką ręką jak to było można 
przed trzema laty, bo dziś są już 
warunki cięższe, a winiem temu 
jest w 90 procentach obecny rząd.

Ostatecznie mówca stawia wnio 
sek odrzucenia wniosku B. B. o wy 
rażenie votum nieufności wicepre 
zydentowi Jarży.

Przewodniczący zarządza głoso 
wanie nad zgłoszonemi wnioskami. 
Klub porozumienia gospodarczego 
wstrzymuje się od głosowania i 
wniosek r. Bienia uzyskuje więk­
szość.

Wobec spóźnionej pory prze wy 
dniczący na tern zamyka posiedze­
nie.
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Zawiadomienie.
Mamy zaszczyt p o d ać  do ogólnej wiadomości, że p rz ed ­

siębiorstwo nasze zostało  znacznie rozszerzone przez objęcie 
wyłącznej reprezentacji na  rejon:

Zagłębie Dąbrowskie i ni. Częstochowę
Swiatowei sławy koncernów  Sam ochodowych:

D y r a n t  Mo t o r s
E h e . D e t r o i t  U .  S .  A ,

Samochody osobow e „ DORA N 1 “ 
„ 4 0 “ „ 6 0 “ „ 6 6 “ i „ 7 0 “

4-ro i 6 -cio cylindrowe 3 i 4-ro biegowe
w cenie od doi. 1310 do doi. 3 2 5 0
Sam ochody ciężarowe 4-ro 
cylindrowe 6 -cio b iegow e 5 5 S u * ś a |J | i J j f  

nośność 3/4 do 2 ton
Gomsrc al i „401" piatformy-autobusy-furgony  
w cenie od do!. 810 do 1100 podwozie

Federal Motor Truok Company,
Detroit 0. S. A.

Sam ochody ciężarow e „FEDERAL" nośność: 
od 2 lji tony  do 1 0  ton.

Platform y, au tobusy  do  36 osób, w ywrotki, 
wozy rekw izytow e etc.

Części z a p a so w e  sta le  na  sk ładzie . 
Dostawa ze sk ładu. Dogodne warunki spłat.

Ta szeroka skala w ozów  osobow ych  i ciężarow ych p ie rw ­
szorzędnej jakości daje nam  m ożność zaspokoić każde w ym a­
ganie Sz. O dbiorców .

BIURO TECHNICZNE „M ETEO R" 
Sosnow iec, ul. W arszawska 8, te!. 1-89.
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Inżynier miejski w Sosnowcu
poci zarzutem łapownictwa.

Zawieszenie w czynnośc iach  dwuch u rzędn ików  m agistrack ich
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Germana
dZilziernM , _ , MI luiro: Symfon. M.
30 I Wschód słońca: 6.26

d i i zachód ,  16.11

8-letni podpalacz narzędziem zemsty
zbrodniczych rodziców.

Koniec serji pożarów w Skarżysku.

RADIO.
W A R S Z A W A .

Ćroda, 30 październ ika.
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 

aerw. A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj. 
w K rak.

12.05. M uzyka p ły t g ram of.
13.10. Kom. m eteor.
15.00. Kom. gospod.
19.20. Kom. harcersk ie .
16.15. P ro g ra m  d la  dzieci: „O 

sp ry tn y m  G rzesiu ''.
16.20. K oncert p ły t gram of.
17.15. Odczyt przyrodniczy.
17.45. K oncert pop.
18.45. R ozm aitości.
17.10. „S krzynka pocztowa".
19.25. M uzyka z p ły t gram of.
19.35. „B ad jokron ika".
19.58. S ygnał czasu z Obserw. A stro  

nom. w W a rsz.
20.00. O dczytanie p ro g ram u  na 

dzień następny .
20.15. Fel je to n  p. t. „Staw ne kobie­

ty  X IX  wieku".
20.30. K oncert w ieczorny.
21.10. K w ad ran s lite ra c k i: „Złota 

wolność".
21.25. K on cert solistów .
22.10. Fel je to n  p. t. „O pin ja  pu­

bliczna".
22.25. Z dym kiem  papierosa.
22.35. Kom. (P. A. T.l.
23.00. M uzyka taneczna.

ii A i O W i C E.

Środa, 30 październ ika.
11.56. S ygn a ł-czasu  w W arsz. Ob­

serw. Astronom ., hejnał z W ieży M arj. 
w K ra k.

12.05. K oncert z p ły t g ram of.
16.00. Kom . Pol. Zw. W oj Śl.
16.15. A udycja  d la  dzieci p. t. 

„Grześ n ied o ra jd a"  z K rakow a.
16.45. K oncert z p ły t gram of.

17.05. Kom. D yr. K olei P aństw .
17.15. „Nowa księg a  o Śląsku".
16.15. T ransm . z W arsz.
18.45. R ozm aitości.
19.10. 10 m in u t m uzyki.
19.20. ,.Z podróży  po S kandynaw ii"
20.00. Kom. sportow e.
19.58. S r  g n a ł czasu z W arsz.
20.05. „M iędzynarodow e św ięto o- 

ezczędności". *
20.80. K on cert kom pozytorski.
21.10. T ransm . z W arszaw y.
21.25. D. c. koncertu .
22.10. T ransm . z W arszaw y.
17.15. „S krzynka pocztowa".

Co w yświetlają kina:
K ino „W aw el"  »Nowe życie«.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

u m n a x s n s n v B M a

Młoda dziewczyna, po przeczyta 
ni u słów tych ,wy dała okrzyk ra  
dości. Podniosła oczy, ehcąc zapy­
tać o coś posłańca, k tóry  list\ ten 
je j doręczył, ale go ju ż n ie  było.

Zwróciła oczy raz jeszcze na 
list i spotrzegła przypisek:

„Pam iętaj, byś polecenie to w^ 
konała osobiście i sama. Gdybyś 
działać chciała w czyimś tow arzyst 
wie, lub gdyby się kto inny zgłosił 
zam iast ciebie, — odźwierny odpo­
wie, że nic nie wie i że żadnego nie 
ma klucza".

Przypisek ten zmroził radość 
Ju lji.

Czy aby w tym  liście przyjaciel 
skim nie kry je  się jaka  zasadzka?

Po chwili w ahania ,postanowiła 
poradzić się kogoś. Lecz dając po­
słuch dziwnemu jakiem uś uczuciu, 
udała się z tem nie do matki, lub 
brata, lecz do Em anuela.

W róciła się więc z połowy 
schodów i opowiedziała narzeczone 
mu, co ją  spotkało, gdy przyjaciel 
domu Thomson i French, przed trze 
ma miesiącami, był u ojca; powtó 
rzyła rozmowę jaką  z nim miała i 
swa daną w tedy nieznajomemu o-

Kilkakrotnle na łamach »Expre- 
su Zagłębia* opisywaliśmy pożary, 
których przyczyn trudno było dociec.

Pożarów tych w krótkim stosun­
kowo czasie było 12, przyczem o- 
gien ukazywał się

n iek ied y  dw ukrotnie  
w tym samym dniu w jednem 
miejscu.

Policja wytężyła całą energję, 
by wykryć podpalacza, gdyż wszel­
kie pószlaki wskazywały, Fże ogień  

w z n ie c a ła  ręka zb ro d n icza .  
Pożary wybuchały najczęściej w 

dzień, przyczem przy ogniu widzia­
no przestraszonego chłopca, przy­
glądającego się szalejącemu ży w io ­
łowi.

Okoliczność ta zwróciła na s i e ­
bie uwagę policji, która wreszcie 
wykryła, że sprawcą pożarów był 

ośm io le tn i  M iecio,  
syn Władysława Ciury.

Dziecko to było narzędziem w 
rękach zbrodniczych rodziców, którzy 

w y w ie r a ł1’ s w ą  z e m s tę  
przy pomocy niewinnych rąk n ie­
świadomego swych czynów chłopca  

Ąresztowani rodzice dziecka pod

palacza odmawiają wszelkich zeznań 
pomimo tego, że synek ich wyznał  
na śledztwie całą prawdę.

Pomocnikiem 8-letniego Mięcia 
był młodszy jego braciszek Tadzio: 
gdy Miecio podpalał zapałkami do­
mostwo, w ówczas Tadzio  

s ta ł  i p iln ow ał,  
czy kto nie idzie.

Kilka pożarów stłumiono w za­
ro d k u , mimo to utracili w ogniu swe  
mienie: Moszek S zlag , Paweł Suli • 
gowski, Nowak, S zew czyk  i Marjan 
Dudek. Straty sw e oceniają oni 

na 70  ty s .  z ł.  z  ok ła d em .
Matka m łodocianego podpalacza 

nasyciw szy się  zemstą, zabroniła 
Mieciowi dalszych podpaleń i przy­
puszczała, że zbrodnicze jej machi­
nacje ujdą jei na sucho.

Dosięgła ją jednak ręka spra­
wiedliwości i oboje rodzice

p o n io s ą  z a s łu ż o n ą  k arę
Wieść o  wykryciu i schwytaniu  

sprawców pożarów .przyjęta została  
przez mieszkańców Bzina z  ogrom ­
ną radością, przestanie ich bowiem  
dusić zmora strachu przed pożarami

_____________________ ___________ H a ń ­

sk iej, na k tó rem  ro zp a try w an a  będzie 
sp raw a  pow tórnego pow zięcia uekw a 
ł-y w sp raw ie  zaciągnięcia  15.000 po­
życzki z banku  gospodarstw a k ra jo ­
wego n a  dokończenie budow y dom u 
m iejsk iego  n a  p lacu  p rzy  ul. S ta ro  
zagnańsk ie j.

Kino „ P A Ł A C E * *  Kielce.
D z iś  i dni n a s tę p n e

„Nibeiungi” .

Q

Kino

„Wawel"
w Sieicu

o b o k  k o ś c io ła  
T e1. 7-65.

m m m  
m

DZIŚ! Uroczysta premiera — film bliski sercu każdego pt.
M  lAf 4* Tragiczne dzieje

g j i  «  w  w® ^  “  Jf ^  emigrantów
W roli głównej: Najgenialniejszy tragik świata RUDOLF SCHiLD- 

KRAUT oraz nasza rodaczka LINA LANDI.
Najnowsza technika. Wspaniała gra artystów. Film o emocyjnej

treści. _________
U W A G A ! N a d p r o g r a m  na s c e n ie !  U W A G A !
Gościnny występ zespołu Teatru Szkiców 1 Rewjetek pod kiero 
wnictwem Bronisława Nowińskiego, doskonałego tancerza i akto 

ra charakterystycznego, ulubieńca Zagłębia Dąbrowskiego. 
Rewjelka Nr. 1.

pt. »I E S I E N Z A C Z Y N A M Y  NA W E S O Ł O * .  
H um or ! T ańce ! S kecze  i F inały !

Początek seansów w dni powszednie: I godz. 6 wiecz., li 8 wiec? 
W niedzielę i święta: I godz. 5.60, Ii — 6.60 wiecz., III — 7.50, IV 
9/M) uprasza się Szan. Publiczność o przybycie tylko na seanse

Kino „M omus" Od wtorku 29 
października do piątku 1 listopada 
br. Najpotężniejsze arcydzieło świata  
wszystkich czasów „KRÓL KRÓLÓW, 
Muzyka w powiększonym komplecie 
ściśle dostosowana do obrazu. U • 
waga: Bilety wolnego wejścia w
dzień świąteczny nieważne

Teatr w Katowicach
Środa 30 bm. „U ciekła m i p rzepió­

reczka" — 7.30.
C zw artek  31 bm. „L alka" — 7.30.

bietnicę; pokazała nakoniec list, ja  
ki otrzym ała przed chwilą.

— Tu nie może być dwóch zdań; 
musisz pani się tam udać —• odpo 
wiedział Emanuel. — J a  ci będę zre 
sztą towarzyszył; nie pójdę, mó 
wiąc ściślej, z panią razem, lecz bę 
dę ślad w ślad podążał za tobą, aż 
do rogu ulicy Meillan. Tam  czekać 
będę na ciebie ,obserwując z oddali 
dom, do którego się masz udać, pa­
ni. Jeżelibyś nie w racała zbyt dłu 
go, pójdę za tobą i upewniam cię, 
że biada wtedy tym, na których 
byś się skarżyła.

— Więc sądzisz, Em anuelu, że 
powinnam się tam  udać bezwarun­
kowo?

— Tak jest. Przecież-tam  w 
liście jest napisane, że chodzi tu  o 
uratow anie twego ojca!

—!... pójdź!.... zawołała młoda 
dziewczyna, chw ytając nerwowo 
dłoń narzeczonego.

Gdy to się działo, m atka wszyst 
ko opowiedziała synowi.

M aksymiljanowi było już przed 
tem wiadome ,że in teresy  ojca w 
bardzo złym znajdowały się stanie; 
nie miał pojęcia wszelako, by rze­
czy zaszły aż tak  daleko.

Gdy już wszystko stało mu się 
wiadome, rzucił się jak  oszalały ku 
drzwiom, a następnie podążył co 
m iał siły w nogach do cabinetu oj-

P ią te k  1.11. „Z łota czaszka" pop. 3.30 
wiecz. 7.30 „S traszny  D w ór"

Sobota 2.11. „Legenda B a łty k u "  7.30 
N iedziela 3.11 „Proces M ary  D ugan" 

pop. 3.30, wiecz. „Lalka".
Pon iedzia łek  4.11. „Tosca" w ystęp L. 

Z am orsk iej i  K . C zarneckiego.

(k) K a ta s tro fa  autobusow a. Dn. 28 
bm. o godz. 11 rano  n a  szosie K ielce 
—B usko w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  
autobusow a, k tó ra  dzięki ty lko  szczę 
śliw em u zbiegowi okoliczności nie 
p rz y b ra ła  straszn y ch  rozm iarów .

Oto au tobus, dążący z K ielc  do 
Nowego K orczyna, prow adzony przez 
szofera  Janeckiego , n a jech a ł całym  
pędem  n a  s to jący  na  szosie d ru g i 
au tobus w łasności K w iatkow skiego  z 
C hm ielnika, k tó ry  w skutek  defektu 
zm uszony by ł się zatrzym ać.

S k u tk i zderzenia by ły  w prost 
s traszne. Oba au tobusy  u leg ły  kom ­
p le tnem u rozbiciu. Je d n a  z pasażerek, 
jad ąca  w autobusie, k tó ry  spowodo­
w ał zderzenie, odniosła dość znaczne 
uszkodzenie ciała. W inę k a ta s tro fy  po 
nosi całkow icie szofer Janeck i, k tó ry  
w lekcew ażący sposób p rzy  dużej 
szybkości chciał w ym inąć s to jący  na  
drodze autobus.

Kino „ C z w a r ta k ” Kielce
Dziś i dni następne 

Jedsn z najbardziej interesujących filmów 
wytwórni angielskiej pt.

„niezw yc iężon a  f lo ta*4
Wspaniała technika. Piękne wystawy.

(k) S ubsyd jum  d la  b u rsy  w Macz 
kach. U rząd  w ojew ódzki p rzy zn a ł za 
rządow i b u rsy  p rzy  szkole rzem ieśln i 
czo-przem ysłow ej w M aczkach subsy­
d jum  w w ysokości 2.497 zł.

Z K ielc.
(k) Posiedzenie ra d y  m iejsk ie j. 

Dziś o godz. 8 w ieczorem  w m a g is tra  
cie odbędzie się posiedzenie ra d y  m iej

ca. Lecz drzwi zastał zamknięte, 
napróżno pukał.

Gdy tak  stał, w niewiedzy, co 
mu robić należy, usłyszał ^stukanie 
drzwi przeciwległych; obrócił się 
w tedy i u jrzał ojca.

Ten, gdy zobaczył syna, aż krzy 
knął ze zdziwienia. Nie spodziewał 
się jego widoku. Lecz się do niego 
nie zbliżał, stał zmieszany na pro­
gu, przyciskając lewą ręką coś u- 
krytego na piersiach pod ubraniem

Nie zważając na to, syn rzucił' 
mu się na szyję, ale odskoczył na­
gle, zostawiając praw ą rękę na pier 
siach ojca.

— Ojcze mój! — zawołał, a tw arz 
jego śm iertelną okryła się bladoś­
cią — dlaczego pistolety ukryw asz 
pod ubraniem? — Ojcze!... ojcze!... 
co to znaczyć może?

— M aksym iljanie — odpowie­
dział Morrel, z miłością w patru jąc 
się w syna — tyś już człowiek doj­
rzały, człowiek praw y przy tem i z 
poczuciem honoru. Pójdź więc, a 
wszystko ci wyjawię.

To rzekłszy, udał się pewnym 
krokiem do sAvego gabinetu. Ma- 
ksym iljan podążył za nim, — sła­
niając się na nogach.

M orrel wszedł do pokoju, zam­
knął drzAvi za synem, potem pod­
szedł do biurka i złożył na nim dwa 
pistolety, a następnie wskazał sy-

Kiiio „ U N I O N * *  Kielce
D z iś  i w dni n a stęp n e  

Wspaniały salonowo-erotyczny dramat
K o b ie to !  P u c h u  m a r n y

z uroczą parą artystów 
CLAIRE W INDOR i RICARDO CORTEZ i 

W KRÓTCE! N ajw ybitniejszy film 
wytwórni „UFA“

A S F A  I T «  Potężny dra 
r l L ,  1 mat z życia no 

woczesnepo wielkiego miasta.

noAvi palcem otAvarte księgi han­
dlowe.

Młodzieniec przejrzał je  i osłu- 
piał.

— Za pół godziny mam zapła­
cić 287,500 franków, zaś mam na to 
18,000-e!.... rzekł Morrel.

— Czy już poruszyłeś Avszy- 
stkie sprężyny, w szystkie wyczer­
pałeś środki, ojcze, by zapobiedz 
katastrofie?

— W szystkie.
— I  na" żaden już wplyAV racho 

wać nie możesz?
— Na żaden!... Za pół godziny

— dodał Mo-rrel głosem ponurym
— nasze imię okryte zostanie nie­
sławą. Na szczęście, zmyć ją  można 
krwią.

— Masz słuszność, ojcze! Ro­
zumiem cię....

I  w yciągnął rękę po pistolet.
— Jeden dla ciebie, drugi dla 

mnie, ojcze.
Lecz M orrel w strzym ał rękę wy 

ciągniętą. .
— A m atka ttvoja?... a  siostra?..* 

kto je wyżywi ?
Dreszcz w strząsnął ciałem mło­

dzieńca.
— Ojcze! — rzekł — czys pomy 

ślał o tem, że obarczasz mnie cię­
żarem życia?

(c. d. n.)

\
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Ze Skarżyska.
(sk> B r a k  szp ita la . Teraz d o ­

piero kiedy nad Skarżyskiem za 
wista groza tytusu — ’udzie sp o ­
strzegli brak szpitala. Często noto­
wane wypadki same mówią, czy nie 
zdałby się nowy szpital i zamiast , 
przewozić ciężko chorych do Ra­
domia — nie lepiej byłoby dać o- 
piekę choremu w miejscowym szpl-
talu? ,, . ,

Skarżysko posiada tyiko -ecjen 
szpital i to dla kolerarzy; a przecież 
nie sami koieiarze choruią.

(sk) N a  g a p ę .  Władze kolejo­
we dowiedziały się, że liczni robo t­
nicy z gin. Bliżym i wsi Wołów, 
Jeżdżą bez biletów do PFA U rzą­
dzono więc obławę przy zmoblizo- 
waniu 15 policjantów, 15 konduk­
torów' i 2 kont cierów, którzy oto­
czywszy pociąg; znaleźli 20 robot 
ników, uprawiających od dłuższego 
czasu jazdę na gapę. .

Sprowadzono tych pasażerów 
d& komisariatu celem wylegitymo­
wania i spisania protokuiu

tsk) A m a to r  c u d z y c h  ku r .  P o ­
licja tutejsza przyłapała robotnica 
peńftw monopolu spirytusowego, 
który usiłował ukraść kury Szcze ^  
panowi Rożkowi.

Z S osnow ca .

d e ig n  dzień tiia ociemniałych
w kinie „Z agłobie”.

Jakkolwiek zanikło już krwawe 
widmo wojny, choć zagoiły s:ę bliz­
ny na ciele walczących, nie wszę­
dzie jeszcze zabłysły światła radoś­
ci. Zapominany i opuszczony po 
został na nieszczęśliwszy ze w szyst­
kich nieszczęśliwych — żołmerz o- 
ciemniały. Najcięższe nosi kaiec 
two gdyż nigdv tuż promień sło - 
neczsiy nie rozweseli jego duszy, 
ni łąki ni pola kwieciste n e pocie­
szą oka pięknym urokiem barw.

To też nie zapominajmy o mm. 
W dniu 31 bm. w kinie »Ze.głehie« 
od godz. 10 rano do 4 pp. wvswiet 
loitv bedzie obraz z którego d o ­
chód • i /ez’naczony jest na zrze^ze- 
nie ociemniaiych inwalidów, na orog 
ram składają się następujące obra­
zy: 1) echo . powszechnej_ wystawy 
krajowej, 2) wzorowa pasrena, o) ży 
cie w obozie barcerzv, 4) krajobraz 
Polski i Szwajcarji, 5) wesołe dzień 
i smutna noc (komedią), 6 »Haroł- 
dek« w roli pokojówki (komedjaj 

Za grosze z powyższego przed­
stawienia ociemniały dostanie psa 
przewodnika, który nie odątąp: < o
c a  krok.

i  Z a  n ie leg a ln e  p r z e k r o c z e ­
n i  g r a n ic y  zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności, mieszkańcy S o s ­
nowca: Gitla Pinkus lat 25 i Regi­
na Rosenbłum 1st 50.

(ś) Miły sy n a ie k .  Marianna 
Szweisa, zam. przv uiicy Wiejskiej 
nr. 32, zemeldowała o pobiciu jej i 
kopaniu przez jej syna 1 omasza 
Szwejse.

(s) K ra d z ie ż .  Zdzisław Sm a- 
rzydskl, zam. przy ulicy Ciasnej 
nr. o, zameldował o kradzieży k a ­
maszy, wartości 20 zł.

(s) P o b i ł  ko n d u i i to ra .  S ta n i­
sław Samuel, konduktor tramwajo­
wy, zam. przy uiicy Chemicznej nr. 
2 zameldował o pobiciu go w tram­
waju przez Zygmunta Żelaznego, 
zam. przy ulicy Zielonej nr. 6 w 
Sosnowcu.

Krwawa walka dwóch braci o serce bogdanki.
Przy ul. Bytomskiej 65 w C ze­

ladzi w domu S t.  Gajdki, mieszka 
panna D.„ R.~ Za jej konkurenta u- 
ważał się od dłuższego czasu, Tob- 
Jasz Rafałowicz. Ale panna D... przy­
padła do gustu i młodszemu bratu 
Rafałowlcza — Szmulowi, a ten, 
czując, iż narówni z bratem mile 
jest widziany, począł często u niej 
bywać. .

Taki stan rzeczy me podobał się

Tobiaszowi, który postanowił z tern 
skończyć.

— Ty, albo jat — krzyknął T ob­
iasz i nim Szmul zdążył się zorien­
tować ugodził go nożem w rękę.

Na krzyk rannego Szmulka przy­
była policja i uspokoiła obu aman­
tów panny D... R..., krewkiego zaś 
Tobiasza poćiągnięła do odpowie­
dzialności.

Złotych 7 5 0 .0 0 0 .-  
Złotych 3 5 0 .0 0 0 .-  
Złolych 2 5 0 .0 0 0 .— 
Złotych 150.000.— 
Złotych 1 00 .000  — 
Złotych 8 0 .0 0 0 .—
Złotych
Złotych
Złotych
Złotych
Złotych

75.000.— 
60.000 —
50.000.—
40.000.—
25.000.—

i f. d. i t. d.

Z B ędz ina .

(b) N ow y  s u k c e s  policji b ę ­
dz ińsk ie j.  Kilka dni temu z o g ro ­
du p. Kłapci, Wiejska 5, skradziono 
60 drzewek owocowych, wartości 
400 zł.

Zawiadomiona o tein policja 
wszczęła natychmiast energiczne 
dochodzenie, które ostatecznie u- 
ataliły, że sprawcą kradzieży jest 
niejaki Ratajczyk, zamieszkały w 
Tarnowskich Górach na Górnym Ś lą ­
sku.

Kiedy policja wkroczyła do m ie ­
szkania Ratajczyka, usiłował on 
zbiec, lecz w porę został przez w y ­
wiadowcę przytrzymany.

W czasie przeprowadzonej r e ­
wizji w mieszkaniu i komórkach z n a ­
leziono całe zapasy drzewek i ró ż ­
nych krzewów owocowych, między 
któremi były również drzewka skra­
dzione u Kłapci w Będzinie.

Z  przeprowadzonej rewizji wy­
nika więc, że Ratajczyk proceder 
ten uprawiał systematycznie i od 
dłuższego czasu.

Rataiczyk. na polecenie sędziego 
śledczego został osadzony w wię­
zieniu. -

(b) K ra d z ie ż e .  Skradziono wa­
lizkę skórzaną na szkodę Szym ona 
Liwera zam. w Będzinie przy ul. 
Sączewskiei nr. 13, w której znajtiL® 
wat się sznur pereł i różne drobiaz 
gi. Poszkodowany oblicza straty 
na 2000 zł.

W nocy z 28 na 29 bm. ze skle­
pu Stefanii Pisuły w Grodźcu, skra­
dziono 147 par obuwia różnego, o- 
gólnej wartości 4100 zł.

za*
od-
za-
ko-

to stroi zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki p r z s c z f s z m j ą c e
ze sfinksem 

A pleki W. B o ro w s k ie g o  
Warszawa, Jerozolimska 59.

Cu wielWch sum?
Fi Możecie to osiągnąć, kupując los
Kia

1 kl. Loterii Państwowej 
Lii w najszczęśliwszej kolekturze

 j u iSl

Józefa Hiawskieao.w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

w Będzinie, M ałachowskiego 24 
w Dąbrowie Górniczej, 3 go Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, d. Godeckiego  
w Czeladzi, Rynek 8.

Polowa losów wygrywa!
j Ceny losów:
ćwiartka Zł. 10, połówka Zł. 20, osły Zł. 40

ZAMÓWIENIA LISTOWNE 
ZAŁATWIAMY ODWROTNĄ PO CZTĄ

C ią g n ie n i®  j u ż  1 4  i 1 5  l i s t o p a d a  b r .

mmm.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

Z C zeladzi.

(c) Z e  sp o r tu .  Niedzielne 
wody »Zagłębia« z »Brynicą«, 
byte na boisku t wa »Saturn«, 
kończono wynikiem 4 : 2  na 
rzyść »Zagłębi?«

(c) Z a  o p ils tw o  pociągnięto dó 
odpowiedzialności Romana Siiwa- 
kowskiego. Bytomska 26 i Edwarda 
Tormańskiego, Miiowicka 5.

Z D ą b r o w y .

(d) Ś m ie rć  p o d  k o łam i p o c ią ­
gu. Dnia 27 bm. w godzinach wie 
ezorowych, pomiędzy Ząbkowicami 
a Łazami, został przejechany przez 
pociąg Wincenty Swierczyna, lat 68, 
mieszkaniec wsi Wygiełzów gm.
Wojkowice Kościelne, który szedł 
terem kolejowym. Śmierć nastąpi­
ła na miejscu.

(d) E c h a  w ła m a n ia  s ię  d o  k a ­
sy  o g n io trw a łe j .  S tanisław Cioch, 
zam. przy ul. Polnej 3 w Dąbrowie, 
oskarżony w ubiegłym roku o w spó ł­
udział we włamaniu się do kasy og­
niotrwałej labr. »Vesten« w Olkuszu, 
zgłosił się do redakcii i oświadczył, 
że wyrokiem sądu okręgowego w 
Sosnowcu w dniu 4 bm. został od 
winy i kary zwolniony.

Z Z a w ie rc ia .

(z) P o s a d z e n i e  r a d y  m iejskie) 
Jutro o godz. 8 ej wieczorem odbę­
dzie się posiedzenie radv nrrejskiej. 
Na porządku są następujące sptawy 
1) Odczytanie protokułu z poprzed 
niego posiedzeń a. 2) Odczytanie 
korespondencji do rady m ejskiej 
5) Uchwalenie zmian w prelimina­
rzu budżetowym na 1929 ?0 wpro­
wadzonych przez woiew iu^-vo. 4) 
Upoważnienie magistratu do zawar­
cia aktu reientalnego z Ignacym 
Gwoździkiem, na kuono placu przy 
ul. Szkolnej. 5) Uchwalenie stoturu 
emerytalnego dla pracown.ków miej 
skich. 6) umorzenie podatków i o- 
płat miejskich. 7) Uchwalenie pobo ­
ru w 1950 31 dodatków komunal­
nych do podatków państwowych. 8) 
Uchwalenie w drugim czytaniu upo- 
ważmenia magistratu do wystawia­
nia weksli do sumy zł. 250.000 9) 
Komunikaty.



Sir ft m

Z G d a ń s k a  na podbój Venezuili.
F an tastyczn e  p rz y g o d y  p o lak ów  w śr ó d  awanturników

niemieckich.

Do wiadomości Sz. pp. Klljenteli! |
Niniejszem m am  zaszczy t  z a w ia d o m ić ,  iż sklep ar- «■

Do Gdyni powrócili czterej po- 
lacy, którzy brali udział w słynnej, 
awanturniczej wyprawie

statku n iem ieck iego  „Falkę", 
załoga którego, składająca się z a- 
wanturników niemieckich i venezu* 
siskich usiłowała wywołać powsta­
nie w Venezueli.

»Falke«, dowodzony przez kapi­
tana Cyplilta, zawinął do portu w 
Gdyni w połowie lipca, gdzie zatrzy 
mał się przez kilka dni. Podczas 
postoju zwerbowano do składu za­
łogi

czterech  polaków ,
Zimnika, Waienczaka, Polnego i Cej 
nowa, oświadczając im, że statek 
wiezie ekspedycję filmowa. Tem wy­
tłumaczono im umieszczenie na p o ­
kładzie karabinów maszynowych i 
amunicji.

Załogę okrętu stanowili niemcy, 
m'eszkrńcy Hamburga. Wypłynąwszy 
z porm, »Falke« zatrzymał się w 
dość znacznej odległości od redy, 
gdzie przyjął na pokład 25 Niemców 
odzianych

w mundury oficerskie,
którzy nadpłynęli kilku holownikami 
z Gdańska. Pomiędzy nimi znajdo­
wał się rewolucyjny generał Vene­
zueli Del Gardo, który odebrawszy 
przysięgę od kapitana statku, mia­
nował go odrazu admirałem. De! 
Gardo miał się ogłosić

prezydentem  V enezueli.
8 sierpnia zakotwiczono przy 

małej wysepce leżące! n edaleko 
brzegów Venezueli. Ludność w y ­
sepki, składająca się z 50 osób,

w y m o rd o w a n o  w best.alski  
s p o s ó b

Zaledwie 5 mieszkańców uszło 
z życiem.

Nazajutrz tajemniczy żaglowiec 
zabrał z  pokładu »Falke« 250 kara­
binów i 28 skrzyń amunicji.

Gdy 10 sierpnia «Falke» zawinął 
do wyspy Negros Point, na brzegu 
oczekiwało

4 5 0  m u rzyn ów
z białym oficerem na czele, wzno­
sząc okrzyki na cześć nowego wład­
cy Venezueli. «Foike» przyjął ich na 
pokład i odjechał w kierunku mia­
sta Kumany,

Po wylądowaniu na ziemi Vene­
zueli stoczono pierwszą utarczkę z 
2 samochodami parcernemi, które 
zmuszono do odwrotu. Wkrótce jed­
nak nadeszły silne oddziały rządo­
we, które

pob ły  p ow stań ców .
Wódz rewolucji Del Gardo po- 

fegł, Po te; klęsce awanturnicy cof­
nęli się na statek. Pozostałą broń i 
amunicję rzucono do morze, poczem 
statek podniósł kotwicę i popłynął 
do Grenady, skąd wyruszył na 4 ty­
godniowy postój do angielskiej wy 
spy lrynidai.

Wśród załogi
w yb uchł bunt

z  powodu mewyplacenia obiecanych 
pieniędzy. Kilkunastu awanturników 
niemieckich i część załogi zabrał na 
pokład parowiec «Magdalena», ja-

(z) P od z ięk ow an ie .  Kancelaria 
cywilna p. prezydenta Rzeczypos 
politej zwróciła się z pismem z 
dnia 25 bm. da p. stsrcsly pow. 
zawierckiego z prośbą o podzięko­
wanie związkowi 'pracowników sa­
morządu powiatowego i gminnego 
pow. zawierekiego za wyrazy hołdit, 
zawarte w depeszy z  dnia 20 X br., 
wysłanej z  ekszn uroczystości d e ­
korowania medalem dziesięciolecia

fracowników wydziału powiatowego 
gmin powiatu zawierckiego.

dący do Hamburga. Tam wprowa­
dzonymi w błąd polakami zajęły się 
władze konsularne i odesłały ich 
do Gdyni.

Właściciel «Falke» Preńtzlau po­
ciągnięty został do odpow:edzial- 
ności sądowej przez załogę za nie- 
wypłacenie gaży.

i
‘     ~ww .   „.

I  ty k u łó w  e lek tr o te c h n ic zn y ch  przy ul. M o d r z e jo w sk ie i  2 5  r ó g  
ą  D ek ierta  przeniesiony zo sta ł  na (I p. przy ul. Modrzafow- 
I  S k ie )  18, g d z ie  p o s ia d a m  na s k ła d z ie  w s z e lk ie  artykuły  e iek-  
|  trotechniczne, jak r ó w n ie ż  m o to r y ,  ż yran d o le ,  żarów k i i t. p. 
a  Ceny konkurencyjne. Obsługę solidna.

Z p ow ażan iem
A. HOROWiCZ, Sosnowiec »

u l. M o d r z e je w s k a  18 , !I p. le i. 2 -1 0 . |

t

PRZEZNACZENIE WOŁA!
M ' m  a 150 1 - s z e i kl- P a ś s tw . Loterji
f % U P U J C I f 3  I d w  n a jw ię k sz e j k o lek to rz e  j g

W. KAFTALi Ska I
Katowice, ulica Sw. Jana 16 

Król. Huta, Wolności 2B, Bielsko, Wzgórze 21
^  G Ł O W N A  W Y G R A N A :

i zł. 750.000
jjg® pozafem  w y g r a n e  po  zł. 350 .000 , 250 .000 ,

1 5 0  0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 ,  itd. na ogólną  olbrzym ią sum ę

"2 złotych 32,000.000
^  Co drygi los wygrywa! .

Ciągnienie odbędzie się 14 i 15 listopada hr.

Ce n y  l e s ó w :  J/i ń  40’- ,  »/. z ł 20— , V* zł. 10'— 2 .
ęsa  ...... ..............................................................................................................................  iTilF. .—  iriBnBiinia . ................... II    I lw r" n  S T

Kolektura r.asza — dzięki wyjątkowem u s z c z ę ś c iu  
— cie sz y  s-ę w całej P o ls c e  nadzw yczajnem  p o -  3  

ssą w od zen  em. Za w y g r a n e  u nas lo sy  w yp łac iliśm y  m a
iuź miliony złotych. ^

3  W tern m ieiseu w y cią ć  i przesłać nam p ocztą . ^

ISsf D o  N ajszczęśliw szej K olektury
W. K A FT A L  i Ska

K atow ice.
N iniejszem  zam aw iam —  ca łych  lo só w  po zł. 40 ’ —------

p o łów ek  po zł. 20"—  --------  ćw iartek  p o  zł. 10 --------

N a leży tość  zł. — u iszczę  natychm iast p o  otrzy­
m aniu lo só w  blankietem

Imię i nazw isko: ------- ---- -

D okładny adres: .-------------

N
m
3
O '

m

i
nadaw czym  P K O . 304.761.

E. Z.

(zj Obiecujący synek. St. Kowal 
s k a — 11 listopada 5, złożyła w po­
licji zameldowanie na swojego sy ­
na Piotra, lat 21, klóry podczas 
sprzeczki pobił ją dotkliwie.

(z) Kradzież. Policja przyjęła 
zam eldowani od Józefa Judy, zam. 
przy ul. 5 go Maja 33, że został mu 
skradziony portfel z zawartością 55 
zł. i książeczka wojskowa O kra 
dzież podejrzana jesr Zielińska Anie 
la, zamieszkała we wsi Dzwonowice

DROBNE OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie.

— _    ^

Uwaga dla pań Sil |
"  "  i  

I  
I1

N o w o c z e s n y  Kurs Kroju! 
Szycia 1 modelowania ubrań dam­

skich i dziecinnych, przy pomocy o- 
pateniowanych przyrządów „Patron 
Express" prof. Paryskiej Akademii 
K. Lewaftskie-1 0 , Oddział w Zawier­
ciu przy ui. Piłsudskiego !.

Po egzaminach kursu pierwsze­
go przyjmuje się zapisy uczennic na 
kurs drugi codziennie Nauka grun­
towna. Prospekiy bezpłatnie. Zapisy 

■jj uczennic od god z. 3-ej rano da 7-aj r 
w ieczorem . p

D Zdolniejsze uczennice z kursu śred u  
^  niego przyjmuje się na Kurs nauczy- W 
t | ctelski. Za naukę odpowiada jfl
|  Zarząd. |
g V W W W W V V W )

L A M P K I
grob ow e, k o lorow e  
szk lan e  i że la tyn ow e

Ś W I E C E
w sk ład z ie  F ab ryczn ym
Tow. „S l Ł A“
Sosnowiec, ulica Kościelna.

NO W O C ZESN E 4-ro lam pow e radjo  
ok azy jn ie  do sprzedania, w yłączające  
sta cje  m iejscow ą. S ta n isła w  Szulc. 
Sosnow iec, S ie leek a  24, te ł. 7-96.

PO T R Z E B N Y  su b jek t fryzjera.. 1 ud 
zaraz. P ia sk i, ul. Z w ycięstw a Nr. 1.
F R E B L A N K A  z dobrem t p olecen iam i 
z szyciem  i h aftem  poszukuje p osady  
do d zieci od zaraz. Z głoszenia  do ..Ex- 
presu  Zagłębia" Sosnow iec.
PO T R Z E B N Y  zdolny handlow iec, któ  
ry  m óg łb y  objąć p rzedstaw icielstw o  
sprzedaży artyk u łów  pierw szej potrze­
b y  n a  dogodnych w arunkach. W ym aga  
n a k aucja . W iad om ość w adm. „Ex- 
presu “.    _
P O T R Z E B N A  d ziew czyna do dziecka. 
W iadom ość P ogoń , R udna 3 m. 26
P O T R Z E B N Y  zaraz zdolny s u b j e k t  

f r y z j e r s k i .  Sosnow iec, Orla 11, K a­
puściński. ____________
P O S Z U K U JE  s ie  p osady gospodyni do 
2-ga p aństw a, lub  sam otn ego pana. Zglo  
szen ia  ’o ad m in istra c ji pod „Zaraz".

O W A  p o i i o j e ,  k u c .im a  w srodmic.M 111 
odnajm ę. C zynsz roczny dogodny. Dą­
browa K rótka 3._______________________ „
OD 1 listop ad a  do w y n a jęc ia  1 lub 2 
pokoje urządzone w centrum  z te le fo  
nem  i centralnem  ogrzew aniem . W ia ­
dom ość tel. 95.

/.gu b ion e doKunum

JA N U S A  Zietków na zgu b iła  dowod  
icotejowy w ydan y prze* D yrek cją  W ar
s z a w s k ą .    _
IZAA K  J a sn y  zam. w Sosnow;cu. ul. 
T argow a 15 zgu b ił książką w ojskow ą  
w ydan ą przez P . K. U . w  Sosnow cu, do­
wód osob isty  w yd an y  .podczas okupacji
n iem ieckiej._______ _ _ _  1 _
B U R Z Y Ń SK I M ichał zgu b ił w yciąg  z 
k sią g  lu dn ości w yd an y  przez gm iną  
lyrom ołów .

Ś L Ą SK A  SZK O ŁA M UZYCZNĄ W  
KA TO W IC AC H , ul. Szopena 16. tel. 136 
p rzyjm uje jeszcze uczni ca ły  paździer 
n ik  na rok szkoln y  1929-30. O płaty od 
25 zł. m iesięczn ie. B ’a dzieci wdów, sio  
rot, in w alidów  i robotników   ̂ u lga  30 
proc. D la zam iejscow ych  zn iżka kole 
jow a 75 proc. __________ ______ __
L E K C JE  sten ogra fji, buchalterji, p i: 
s sn ia  na m aszyn ie  i  korespondencji 
handlow ej udziela  sie  sum iennie. Zgło  
szen ia  p rzyjm u je sie  w  Sosnow cu  
„dom Zagłoba", ul. K ośc ie ln a  od 4 do 
8 popoł.

Kupno i sp r ssd a s .

Za a o tó w k ę  i na ?aty !
O tom any, k o ze tk i i m a­
terace  n ajlep iej zam ó­
w ić  w Z akładzie Tapi- 
cersk im , G rabow sk iego, 

P ogoń, B ęd ziń sk a  23.

ZAMIENIĘ na dom  w  Z a g łęb iu  lub sprze­
dam  gosp o d a rstw o  8 m órg dobrej roli, 8 
m órg za g ajn ik a , 6  m órg lasu , se r w itu t , p a st  
w isk o , bu dyn ki o b szern e  n o w e  i in w en tarz  
blisko Z agłęb ia  D ąb row sk iego . W iadom ość  
w  adm inistracji.

P O P IE L S K I Jan  zgu b ił książkę  
skown w ydan ą przez P . K. U. w  
nowcu. _____ _ ______________

woj-
Sos-

N O W A K  P io tr  zgu b ił książeczkę woj 
sitow ą w ydan ą przez P . K. U- Będzin. 
E U  GEN J U SZ Szar zgu b ił w yciąg  z 
k siąg  lu dności w y d a n y  przez gm in ę  
C hm ielnik.

OSTRZEGAM  Sztukę M arjnuu* z 
Czeladzi, żo za oszczerstw a rzucane na  
m nie i żonę, które będą nadal rozsiew a  
ne p ociągn ę do od pow iedzialn ości sądo  
w ej. Józef i  M arja B udni, u zd a d z .
K rzyw a 34"_______ ‘______     .
W  H O T EL U  P olsk im  zgu b iłam  kartkę  
ty lk o  z w łasn ym  podpisem  Laja Leder-
rnan. K artk ę te  uniew ażniam . ,
Z A G IN Ę Ł A  suczka żółta  z białein, ze 
szpiców , ktoby w ied zia ł o tekow’ej 
niech  da znać, lub odprow adzi za w y- 
n agrsu zen iem  na u licę M arjacką Nr.
16 do gosp odarza. ____________________ _
D N IA  29 w rześn ia  kupiłem  sk lep  ua 
w łasn ość w M ijaczow ie przy u licy  
Okrzei od Z ofji i  M ak sym iljan a  Zyłow  
i za w szelk ie d łu g i zac iągn ięte  przez 
nich  n ie odpow iadam . M ieczysław  Ga­
jek.

Wvdawca: Helena Mooslorska. Druk. »Expres Zaełebia« Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4 9 9


